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MIEJSCOWOŚCI KLIMATYCZNO-LECZNICZE
opisał

D r. M ich a ł Z ie le n ie w s k i.

(Ciąg dalszy).

- Wiemy z nauki i doświadczenia, iż by
najmniej nie jakaś specyficzność powietrza, 
ale jego zdrowiodajne właściwości są leczni
czą potęgą; wiemy, i i  zarówno powietrze 
górskich jakoteż leśnych obszarów lub po
morskich okolic, byle absolutnie czyste na 
mocy teoryi i praktyki, z rzeczywistym 
skutkiem i korzyścią posłuży do leczenia 
chorób płucnych; z tego przeto powodu 
spożytkowano swojski klimat w zwyź na- 
mienionycli chorobach; za tem zaś poszło 
zaprowadzenie krajowych stacyi klimaty
cznych, a w nich odnośnych lecznic czyli 
sanatoryów naprzód w Anglii, następnie: 
w Szwajcaryi, Francyi i w Niemczech.

Zacne usiłowania i zabiegi naszych le
karzy: Profesorów B a r a n o w s k i e g o , ś . 
p. C h a ł u b iń s k ie g o , tudzież D r ó w  D o 
b r z y  CKIEGO, F ł ORKIEWICZA, JAW ORSKIEGO, 
S o k o ł o w s k i e g o  i innych, nakłoniły do 
zaprowadzania i u nas krajowych uzdro
wisk klimatyczno-leczniczych, w miejsco
wościach hojnie od natury stosunkami zdro- 
wotnemi uposażonych.

Znaczenie klimatycznych stacyj krajo
wych (jak mówi D r . D o b r z y c k i) jest bar
dzo ważne, nawet ważniejsze dla naszego 
ogółu, aniżeli stacyj zagranicznych, zwła
szcza odległych; bo gdy do tych ostatnich

tylko ludzie zamożniejsi udawać się mogą, 
to przeciwnie stacye klimatyczne swojskie 
dostępnemi są nawet dla osób bardzo szczu
płe fundusze posiadających. Poznajmyż bli
żej najważniejsze miejscowości klimatyczno- 
lecznicze krajowe i icli urządzenia.

B o ja r k a

wieś powiecie kijowskim, 5 wiorst od 
stacyi kolei żelaznej Srzesko-kijowskięj Kru- 
kowszczyzny, posiada zakład od roku 1863 
istniejący, corocznie otwarty od 1/V do 
1/IN, będący pod kierunkiem D ra SADO
WSKIEGO, zajmujący się głównie leczniczem 
zastósowaniem kumysu. Nie spotkaliśmy się 
nigdzie z publikacyą o namienionem sana- 
toryum, niema też w żadnem z czasopism 
lekarskich opisu jego urządzenia i regu
laminu; z tego przeto powodu bliższych
0 wspomnionej stacyi leczniczej szczegółów 
podać nie możemy.

G ro d z isk o

osada w Królestwie Polskiem (gubernia 
warszawska, powiat błoński), 27 kim. od 
Warszawy, będąca drugą stacyą kolei że
laznej warszawsko-wiedeńskiej, posiada na 
gruntach wsi Jordanowice od r. 1880 za
kład leczniczy D ra B o j a s iŃSKIEGO, stósu- 
jący do kuracyi swych chorych: hydropa- 
tyę, wody mineralne, gimnastykę, kefir
1 wszelkiego rodzaju kąpiele. Bliskość W ar
szawy, a nadewszystko łatwa komunika- 
cya (codziennie 9 pociągów kolei żelaznej 
z Warszawy i napo wrót), stanowią zaletę 
i siłę adtrakcyi dla rzeczonej lecznicy, nie- 
zalecającej się powabem krajobrazu ani ta 
niością, skoro pokój w zakładzie kosztuje

miesięcznie: od 15 do 60 rs., całodzienny 
stół 30 rs., bilet wstępu dla dorosłej oso
by 2 rs., za kąpiel ciepłą ze zwyczajnej 
wody płaci się 50 kop., za borowinową
1 rs. 20 kop., a za procedury hydropaty- 
czne tygodniowo 3 do 5 rs. Pierwsza kon
su ltacja opłaca się 2 rs.

K ra sn o b ró d

wieś w Królestwie Polskiem (gubernia lu
belska, powiat zamojski), ostatnia stacya 
kolei żelaznej nadwiślańskiej Rej o wice, skąd 
pocztą do Zamościa, a za 2 godziny drogą 
kołową dostajemy się do samego Krasno
brodu, posiadającego od r. 1888 uzdrowi
sko leśne ze zakładem kumysowym wśród 
olbrzymich lasów (200.000 morgów) poło
żonego. 8am zakład mieści się w 3 do
mach około 30 pokojów obejmujących, znaj
duje się w niewielkim parku z sąsiednim 
lasem połączonym. Kumys wyrabia się tu 
wyłącznie z kobylego mleka. Jest tu  in
ternat dla chorych, w którym całe utrzy
manie, t. j. stół i kumysowa kuracya ko
sztuje miesięcznie od 75 rs. i wyżej; na 
różnicę zaś ceny pobytu wpływa tylko po
mieszkanie od 8 do 25 rs. Sezon leczniczy 
corocznie rozpoczyna się od 17 Maja. Oby 
się rozwijało i coraz więcej ulepszało owo 
klimatyczno - leśne uzdrowisko, jako k ra
jowa lecznica, nagląco potrzebna i nader 
pożądana dla tak  wielkiego mnóstwa u nas 
chorych piersiowych.

Namien/ć należy, iż w roku 1892 Dr. 
R o s e , kierownik namienionego sanatoryum, 
przeniósł z Krasnobrodu swój zakład ku- 
mysowo - leczniczy do Otwocka, którąto 
miejscowość poniżej opiszemy.

P re n u m e ra tę  przyjm ują, jakoteż pojedyncze nu  m era sprzedają: 
w K rakow ie:  A jencya gazet p. Herza oraz znaczniejsze księgar
nie, we Lw owie: Ajencya gazet p. P lohna i znaczniejsze księ

garnie, w W arszawie: Księgarnia pp. G ebethnera i Wolffa.
Gazetę Zakopiańską  nabywać m ożna w Zakopanem : w Biurze 
Towarzystwa Tatrzańskiego; w Biurze Stacyi klim atycznej; w Spółce 
H andlow ej; w cukierni Skow rońskiego; w handlu J. F. Słowika; 

w A ptece; w Szczawnicy w handlu p. S. Semmel.

O g ło sze n ia  przyjm uje się za opłatą, 2 złr. od 40 cm .2 a 4 złr. 
od 80 cm .2 objętości.

„N a d e s ła n e 11 od wiersza 30 ct.

E T
ZAKOPIAŃSKA.

Pierwszy polski organ dla spraw

turystycznych, klimatycznych i komunikacyjnych.

Z u r z ę d o w ą  l i s tą  i m i e n n ą  gości .
, : ' >*«------

W y c h o d z i  d w a  r a z y  na  t y d z i e ń .

Cena pojedyncżęgk num eru 10 ct. =  10 kop.
Abonam ent n a  sezon letni wynosi 2 Tin.-—  2 rs.

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : ZYGMUNT TUROW ICZ. 
W y d a w c a : S. S. BĘDZ1KIEWICZ.

Redakcya i Adm inistracja „Gazety Zakopiańskiej" w Zakopanem,
B iuro  T o w a rz y s tw a  T a trza ń sk ie g o .



O jców .
wieś w Królestwie Polskiem (gub. kielecka, 
pow. olkuski), od Krakowa 2 mile oddalona, 
wraz ze sąsieduiemi wsiami: Pieskowa Skała, 
Grodzisko i z doliną rzeki Prądnik słynna 
z uroczego i malowniczego położenia, pier
wsza z najpiękniejszych w naszym kraju 
miejscowość, na której widok czyjeź serce 
nie zadrży ku podziwie wdzięków tej raj
skiej doliny, tej iście polskiej Szwajcaryi, 
przepełnionej do zbytku: pięknością natury, 
kistorycznemi wspomnieniami i bogactwem 
świata roślinnego. Gdziekolwiek wzrok 
obrócisz, wszędzie ujrzysz przecudny kraj
obraz: tu  wznoszące się skały dziwacznego 
kształtu, naśladują swoją wysmukłością ni
by wieże; ówdzie pionowy z litej opoki 
mur zdaje się być facyatą olbrzymiego 
pałacu; tu  zwalone w nieładzie na pochy
łości głazy tworzą niby ruiny amfiteatru; 
inne znowu przyjęły na siebie postać bram 
i ' wieżyc zamczyska. Zawieszone na nich 
drzewa i krzewy, udzielając im cudnej 
szmaragdowej krasy, kołyszą się nad prze
paściami skał; gdy zaś widokiem ich oko 
utrudzisz, znajdziesz najprzyjemniejszy spo
czynek i wytchnienie na ślicznym kobiercu 
doliny Prądnika, płynącego kamienistem ło
żem, ożywiając swym szeptem ten cichy 
i uroczjT ziemi zakątek; czyste zaś balsa
miczną wonią przejęte powietrze orzeźwi 
cię, byś znowu rozkoszował się obrazem 
otaczających skał, odbitym w zwierciadle 
przeczystych wód Prądnika.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z t ygodni a .

(Ew-nn). Stało  się. S obotn i w  K asynie 
T ow . Tatrzańskiego k oncert na  rzecz budow y 
k ośc io ła  tutejszego zakraw ał co się zow ie na  
k oncert stylu szerokiego, w  sm aku estety
cznym, zdradzającym  entuzyastyczną i przede- 
w szystkiem  gorącą, n iep o h am o w an ą  rzutów  
klasycznych pracę.

W ięc  najp ierw  po hom erycznej w alce  k o 
m ite tu  z b o h a te rem  praskiego „D ivad la“ i co 
fnięciu  się ten o ra  po za m gły i ob łok i H eli- 
konu, zstąp ił z tam tąd pom iędzy śm ierteln ik i 
ta trzańsk ie  n iezrów nany  T yrteusz g rodu  sy re
niego, otoczony córam i m niej lub  w ięcej 
(0 : c/j) eterycznem i A polina, a  poprzedzony 
w ysłańcem  bogów , rów nież syrenim  M erkurym  
z jego n ie śm ie rte ln ą  m uzyczną ba tu tą  w  dzien- 
karstw ie.

Jeśli p. K leczyński m ia ł sp raw ę tru d n ą  
z eksponow an iem  teo ry i Szopenow skiej na 
k law iszach, o ileż trudniejszego  do k o n ał za
d an ia  p. B arcew icz, skoro w brew  Szopenom , 
Kątskim , W ien iaw sk im , P aderew sk im  i t. p., 
zachw ycającym  E uropę m uzyką polską, zd o ła ł 
s iłą  sw ego ta len tu  zniew olić  P o laków  do s łu 
ch an ia  t a ń c ó w  h iszpańsk ich  i m a r z e ń  
fran cu sk ich ! Cóż dziw nego, że w ślady jego 
usiłow ały  w ejść : p. Marya Z., m szcząca się 
ład n em i usteczkam i n a  w łoszczyźnie, i p. St.
H., sk ład a jąca  iście  pe łen  odw agi cyw ilnej 
h o łd  n a  o łtarzu  serdecznych  dziś naszych 
przy jació ł nadsekw ańsk ich , przez w yrzucenie 
w  m azurku  Szopenow skim  illu stracy i sław nej 
K ornela  U jejskiego, a  zastąp ien ie  je j fran cu 
ską.

Że to  je d n a k  w przyszłej św iątyni p a ń 
skiej w szelkim i snać  językam i chw alić  się b ę 
dzie godziło P a n a  Z astępów , w ięc też i te raz  
ju ż  n ie  b rakow ało  n a  estradzie  (ku pożytkow i 
tejże św iątyn i o słon ię te j w  sobotę) obrazu 
a n g i e l s k i e g o  z żyw ych figur, w ielce e fe 
ktow nego. N iem ałą  zw łaszcza uciechę  góralon l 
przypatru jącym  się z po za ok ien  sp raw ia ł 
w idok  ow ego w ychud łego  A nglika, który, 
w  m yśl kom pozycyi p. P ochw alsk iego , m im o

gorących chęci naw et przez lunetę  n ie  m ógł 
w pan ieńsk ich  „m akach i liliach" dojrzeć 
śladów  „naczyń dziw nego nabożeństw a" .

By w tym  akordzie g łosów  w szechludz- 
kicli n ie  b rakow ało  i naszego, w ięc też d o 
dać należy, że audytoryum  sk ładało  się w y
łączn ie  z P o laków  i Polek, w ynurzających 
w rażen ia  sw oje rów nież po polsku, z w yją
tk iem  chyba dw óch pierw szych rzędów  krze
seł, gdzie się zabłąkała snać poczciw a nasza 
L itw a, k tó ra  n ie  w iedząc, że już m odnym  
językiem  salonow ym  je s t ang ielsk i n ie  fran 
cuski, po s ta rem u  kaleczyła n iem iło s ie rn ie  
kuchenną m ow ę Sallów . W  g łębokich  p u 
szczach litew sk ich  ludzie tak byw ają odcięci 
od reszty św iata, iż są, pow iadają , jeszcze 
tacy, którzy najśw ięciej byw ają prześw iadczeni, 
że w P o lsce  dotychczas pan u je  H enryk W ale- 
zyusz, a  gdzieniegdzie Marya L udw ika i Marya 
K aźm iera. No w ięc i tym sobo tn im  poczci
w com  n ie  w zięto za złe ich entuzyazm u, 
zwłaszcza, że to szło n a  ofiarę godziwą.

S łow em  (przy b raku  w entylacyi i 40° R eau- 
m u ra  w sali) każdy jak  m ógł p raco w ał w  p o 
cie czoła, ku tem  w iększej chw ale P an a  Boga, 
a zm artw ien iu  zw olenników  hydropaty i, ub o 
lew ających nad  tem , że tak cennego daru 
(jak im  je s t po t ludzki) na tychm iast w  braku  
w an ien  u Sieczki spożytkow ać n ie  m ożna na  
cele hydroterapeu tyczne.

SPÓR 0 MORSKIE OKO.

Z R oztoki donoszą n am : L eśny dób r Z a
kop iańsk ich  nazw iskiem  D ziadoń, zam ieszkały 
n a  Łysej P o lan ie , w racając  w poniedzia łek  
z K ezm arku do dom u, został na  publicznej 
d rodze w e w si Ż dżar przez trzech żandarm ów  
w ęgiersk ich  aresztow any bez żadnej przyczyny, 
okuty w kajdany i do S tarej W si (w edług  
innej w ersyi do K ezm arku) na  W ęgry o d sta 
w iony, przyczem został p odobno  do tkliw ie 
przez żandarm ów  obity. W iad o m o ść  ta  w y
w o ła ła  w śród  gości w ielk ie oburzenie.

W iec  g o śc i.

W yciąg z p ro tokó łu  publicznego zgrom a
dzen ia  gości, odbytego d. 6  s ie rpn ia  b. r. 
w sali Tow . T atrzańskiego. O becnych 160 
osób.

S tarosta  p. C zarkow ski-G olejew ski, jako  
przew odniczący Komisyi klim atycznej zagaja 
posiedzen ie , uw iadam iając  obecnych, że w myśl 
§. 9 sta tu tu  zap ro s ił gości na  publiczne ze
b ran ie  i w 'm y ś l tegoż paragrafu  uprasza 
o w ybór przew odniczącego. Do p rzew odn i
czenia ob radom  zaproszono p. W ojc iech a  G er
sona. N owo obrany prezes prosi o odczytanie 
sp raw ozdan ia  z czynności K om isyi za czas 
ubiegły, na  co przew odniczący K om isyi p. C zar
kow ski ośw iadcza, iż now y sta tu t n ie  ob o 
w iązuje go do sk ład an ia  sp raw ozdan ia  z prze
szłej działalności Stacyi klim atycznej. P. Fr. 
O lszew ski prosi o odczytanie p ro tokó łu  z prze- 
szłorocznego w iecu. P . C zarkow ski odpow iada, 
iż m iędzy pap ieram i, jak ie  now a K om isya od 
daw nego W ydzia łu  Stacyi klim atycznej o d e 
b ra ła , p ro tokó łu  z zeszłorocznego w iecu  o d 
naleźć n ie  było m ożna. Były prezes W ydzia łu  
p. G iechom ski oznajm ia, że p ro to k ó ł w iecu  
by ł w  pap ie rach  i daw ny W ydzia ł w ziął ten  
p ro tokó ł pod  obrady. Na w niosek  p. O lszew 
skiego uchw alono  zaprow adzić o sobną księgę 
d la  w p isyw an ia  p ro tokó łów  z w ieców . P . C zar
kow ski w yjaśn ia , że stan  kasy (ośm dziesiąt 
k ilk a  złr.), k tó ra  m ocą now ego sta tu tu  przeszła 
z daw nego W ydzia łu  n a  now ą K om isyę, n ie  
pozw olił rob ić  w szystkich w ydatków , jak ie  
K om isyę czekały.

P. C iecliom ski o d p ie ra  zarzuty czynione 
by łem u W ydzia łow i.

P. C zarkow ski: Jako przew odniczący K o
m isyi klim atycznej pozw olę sob ie  w krótkości 
w yjaśnić Szan. Z grom adzeniu , cośm y zrobili 
od początku tj. od zim y b. r., a  m ianow icie  
na  ank ie tach  przed zatw ierdzen iem  statu tu , 
a następn ie  w K om isyi po zatw ierdzeniu  s ta 
tutu. N a ank ie tach  w zim ie radziliśm y nad  
potrzebam i i b rakam i Zakopanego. Gdy w re 
szcie w kw ietn iu  sta tu t otrzym aliśm y, n a ty ch 
m iast do czynności przystąpiono. Jako p rze
w odniczący zarządziłem  bezzw łocznie w ybory 
do Komisyi. Jak  każdy w ybór do Komisyi, tak 
i w ybór delega ta  w il odbył się zupełn ie  le 
galnie, n a  podstaw te listy podanej m i przez 
zw ierzchność g m inną ; na  dzień  1 0  m aja  za
p ro s iłem  w łaśc ic ie li w il do sali D ra C hram ca 
celem  dokonan ia  w yboru, a gdyby ktoś n ie  
m óg ł w ziąć osobiście  udzia łu  w w yborze, p ro 
siłem , aby m n ie  zaw iadom ił, czy się zgadza 
n a  w ybór D ra F lorkiew icza. Na to odp isa ło  
tylko dw óch w yborców , in n i w cale n ie  o d p o 
w iedzie li; 76 w łaścicieli wil w zięło udzia ł 
w  głosow aniu  i de legatem  w ybrany został 
Maciej G ąsienica. M ówca o b jaśn ia  dalej, jak ie  
były pow ody zn iesien ia  m uzyki, a  w n a s tęp 
stw ie parku  i w erandy. C hcąc zaś natom iast 
coś trw ałego  stworzyć, rozp isa ła  K om isya ko n 
kurs n a  kapelm istrza, który będzie m iał za 
zadanie  uczyć m łodzież gó ra lską  muzyki i tak 
przygotować s ta łą  o rk iestrę  m iejscow ą, zaś 
la tem  będzie p e łn ił obow iązki sekretarza k li
m atyki. D alej p o s tanow iła  K om isya zaciągnąć 
pożyczkę 3 0 .0 0 0  złr. na  zakup ien ie  parku  
klim atycznego, u rządzen ie  w n im  g ier tow a
rzyskich, jak  kręg ieln i m ęskiej i dam skiej, 
strzelnicy, law n  ten is ’a, e ro q u e t’a i innych  
przyjem ności. Z adan iem  Komisyi było także 
w ybudow anie d ługiej w erandy  oszklonej, aby 
zim ow i kuracyusze, och ro n ien i od w ia tru  i 
m rozu  m ogli się na  słońcu  przechadzać. W re 
szcie było  życzeniem  Kom isyi w ykończenie 
szpitala. To są plany, c iągnął m ów ca, nad  
którym i K om isya p racu je , aby je  urzeczyw i
stnić, a  na jg łów niejszą rzeczą są fundusze
0 które się stara . K om u leży dobro  Z akopa
nego na  sercu , ten  m oże być pew nym , że 
K om isya ożyw iona najlepszem i chęciam i p o 
d n ies ien ia  tego uzdrow iska, p racu je  usiln ie  
nad  tem . (B ra ico !)

P. F ilochow sk i staw ia w niosek, aby Tow . 
T atrzańsk ie  w zięło n a  sieb ie  adm in istracyę  
Stacyi klim atycznej w  czasie sezonu. >

P . W alery  E ljasz: A ni daw ny ani obecny 
sta tu t Stacyi klim atycznej n ie  o dpow iada  p o 
trzebom  Z akopanego i życzeniom  gości. M ówca 
p roponu je  w ybór Komisyi- d la  rew izyi sta tu tu .

P . C zarkow ski: K om petencyę w  tym  w zglę
dzie m a ją  tylko w ładze pow iatow e, k tóre  n o 
wy sta tu t uk ładały . M ów ca w yjaśn ia  dalej, 
że K om isya k lim atyczna uch w aliła  pob ie rać  
od gości po 1 złr. taksy n a  konserw acyę dróg 
w Z akopanem , atoli w obec odpow iedzi c. k. 
N am iestn ictw a, że „op łaty  na  drogi zam iast 
n a  m uzykę, m ogą być pob ie rane  dop iero  po 
p rzed łożeniu  op in ii W ydzia łu  pow iatow ego
1 po zatw ierdzen iu  zm iany s ta tu tu " , K om isya 
m u s ia ła  p o b ie ran ia  tych op ła t zaniechać.

P . W . Eljasz prosi, aby skrap iano  w szystkie 
ulice liczniej zam ieszkane przez gości, oraz 
dom aga się po łożen ta  tro toaru  w zdłuż ulicy 
N ow otarskiej. N a w niosek  p. E ljasza u ch w a
lono podziękow ać W ydzia łow i k ra jow em u za 
budow ę i konserw acyę dróg w Z akopanem  
i p rosić o dalszą opiekę. U chw alono  dalej 
n a  w niosek  pp. Dr. K asparka i Dr. P on ik ły  
p rosić  o n ad an ie  Z akopanem u osobnej ustaw y 
b udow lane j. Przyjęto  w n iosek  p. E ljasza, aby 
w ezw ać K om isyę klim atyczną o u tw orzen ie  
podkom isyi w  celu  reform y statu tu .

Ks. B ogdalski w nosi, aby Z grom adzenie 
up rosiło  starostę p. C zarkow skiego o co fn ię 
cie rezygnacyi z p rzew odnic tw a w  Kom isyi.

P . C zarkow ski ośw iadcza, że w ystępuje 
zupe łn ie  ze służby rządow ej i p rzenosi się



n a  stały  pobyt do Galicyi W sch o d n ie j, rezy- 
gnacyi cofnąć w ięc już n ie  m oże. Raz jeszcze 
w yjaśn ia  dążenia  Komisyi klim atycznej, k tóra 
na jlepszem i ożyw iona je s t ch ęc iam i; że n ie  
wszystko, co sob ie  zam ierzyła, zd o ła ła  dotąd 
przeprow adzić, to w ina  trudnośc i, n a  jak ie  
K om isya napotkała .

P rof. Dr. K asparek podnosi zasługi p. 
C zarkow skiego około rozw o ju  Z akopanego i 
•wzywa Z grom adzenie  do uczczenia tych za 
słu g  przez pow stanie. (B ra w o !)

Dr. C hram iec  staw ia w n io s k i: 1) aby
w ezw ać R ząd o u tw orzen ie  w  Z akopanem

szkoły d la  p rzem ysłu  kam ien ia rsk ieg o ; 2 ) o 
u tw orzen ie  K om itetu  budow y szpitala w  Z a 
k o p an em ; 3) o zaprow adzenie nocnej służby 
telegraficznej w  Z akopanem ; 4) aby starać  
się o budow ę kolei żelaznej do Z akopanego;
5) o zaprow adzenie telefonów  w  Z akopanem . 
W niosk i te  (z w yjątk iem  1-g o ) 'Z g rom adzen ie  
uchw ala.

Biura urzędu pocztowego i telegraficznego (na
Krupówkach naprzeciw „Jadw inów ki“) o tw arte : 
w dni powszednie od g. 8 — 12 i od g. 2 —6, w n ie 
dziele od g. 8^2— l l 1!, ranC) i °d  g. 3 —4- pop.

KĄCIK HUMORYSTYCZNY

M iz e r n y  j a k i ś  u r z ę d n i c z y n a  przychodzi do 
kasyera z prośbą o zaliczkę.

—  Nie dam, panie, nie dam . Nie mogę
— Ależ. panie kasyerze, zm iłuj się, jestem  

w ostateczności...
— Nie dam. Kto się na gorącem  sparzył, ten  

na zinm e dm ucha. 1 rzed kilkoma tygodniam i da
łem  Iksowi zaliczkę za cały miesiąc, a on „w ziął' 
i um arł.

* — Ależ, panie kasyerze — w oła  zrozpaczony 
urzędniczyna — czyż pan myślisz, że jabym  był 
zdolny do takiego łajdactw a! ..

XV. Lista gości Staeyi klimatycznej w  Zakopanem.
D o d n ia  9 s ie r p n ia  1893  r.

Nazwisko, Imię, Godność Miejsce stałego zamieszkania Mieszkanie w Zakopanem

2 4 4 5
2 4 4 9
2451
2 4 5 4
2 4 5 5  
2 4 5 8
2 4 6 2
2 4 6 3
2 4 6 4
2 4 6 5
2 4 6 6
2 4 6 7
2 4 6 9
2 4 7 0
2 4 7 4
24 7 5
2 4 7 7
2 4 7 8
24 7 9
2 4 8 0
2 4 8 3
2 4 8 4
2 4 8 5
2 4 8 6
2 4 8 8
2 4 8 9
2 4 9 0
2491
2 4 9 3
2 4 9 4
2 4 9 5
2 4 9 6
2497
2 4 9 9
2 5 0 0
2 5 0 2
2 5 0 3
2 5 0 4  
25Q5
2 5 0 8
2 5 0 9
2 5 1 0
2 5 1 2
2 5 1 3
2 5 1 4
2 5 1 5
2 5 1 7
2 5 1 8
2 5 2 0
2521  
2 5 2 4
2 5 2 9
2 5 3 0
2 5 3 1
2 5 3 2
2 5 3 3
2 5 3 4
2 5 3 6
2 5 3 7
2 5 3 8

U lm erow a A dela, żona dyrek to ra  Kasy zal. z synem
Miączyński S tan . hr. z r o d z i n ą .......................................
Św ięcicka B ron is ław a z c ó r k ą .......................................
Z anietow ski Dr., lekarz z r o d z i n ą ................................
N iew iadom ski Jan , p r z e m y s ło w ie c .................................
R utkow ska Józefa, obyw. ziem ska z córkam i
K om ornicka Zofia z r o d z i r i ą .............................................
Gabryszew ski A ntoni Dr., asyst, k lin ik i cliir.
Zaleski W ładysław , w ł. z ie m s k i .......................................
K otelska T eresa, có rka r e j e n t a .......................................
Spis' S tan. ks.. Dr. prof. U niw . Jag .................................
Spis Józef. c. k. in spek to r s z k ó l .................................
W aniew icz Marya, córka prezesa sądu  ...................
F ab ijań sk i F ranc ., naucz.........................................................
K roebl F ranc., z r o d z i n ą ....................................................
D ąbrow ski Ignacy, l i t e r a t ....................................................
L echow ski W iktor, Dr. m ed. z ż o n ą ..........................
W e rn e r  W ładysław , obyw. z i e m s k i ..........................
Żarski J ó z e f ..............................................................................
L essinsk i H enryk, inż. r z ą d o w y .......................................
R adkiew icz Konst. z żoną i c ó r k ą ................................
Stopczyk Jan , o b y w a t e l ....................................................
Gzołowski A leks. Dr., kustosz a rch iw u m  m iejskiego
Kotowicz T eodor, p r a w n i k .............................................
S tęp ińska  W incencya, kap ita listka z córką
W isk ida  S tan isław , f r y z y e r .............................................
D oskocil F ranc ., naucz ............................................................
S lastny  W acław , naucz............................................................
K uszalska H elena, w ł. zak ładu  gim nastycznngo .
G natow ska Jadw iga, có rka obyw .......................................
G ralew ski E ugeniusz, kup iec   ..........................
Księski W incenty , c. k. ausk . sąd ....................................
S lósarsk i A ntoni, p r o f . ..........................................................
K ulaw ska H elena , żona sędziego pow iat, z córką .
Mars T adeusz  Dr., p r a w n i k .............................................
Ż elechow ska A ugusta z c ó r k ą .......................................
T em ler E m i l i a .......................................................................
Rogoyski W ito ld , b u r m i s t r z .............................................
Zbikow ski A lbin, i n ż y n i e r .............................................
M ichniew iczów na Jadw iga z rodzeństw em  . . .
B ielicki Izydor, obyw ...............................................................
S ch a itte r Jan, urzęd. B anku austro-w ęg.........................
M odzelew ski S tan isław , u rzędn . z żoną . . . .
Górecki A lfons, l e k a r z ...........................................................
L inow ska B ro n is ław a ....................................................
W ołoszyński S tan isław , w ł. d o m u ................................
R ingelheim ow a Sab ina , żona adw . z córką .
B ierzyńska S t a n i s ł a w a ..........................................................
Paleczny  B ronisław , Dr. m ed . z ż o n ą ..........................
Tyszko A dolf, stud. filoz.....................................
P rzew oska W ładysław a, żona D ra m ed . z 
S tadn icka  z Ł ub ieńsk ich  h r. z dziećm i
F ie r ich  Ksaw., Dr. p r o f . ................................
K loss W acław , p r a w n i k .................................
K obylańska Teofila, nauczycielka
Morzycki W ito ld , i n ż y n i e r ..........................
Morzycki B olesław , u r z ę d n ik ..........................
K ronhelm ow a Jadw iga z rodziną  . . .
K rasa E m anuel, i n ż y n i e r .................................
Zaw adzki M ieczysław, p raw n ik  . . . .

córką

Lw ów
K raków

Dr. P iaseck i

D rohobycz L. C zubernat
K rólestw o Polskie- W illa  Marya

n Bystre lS 9
K raków U rban
K rólestw o Po lsk ie Sieczka Józef

ii W illa  Marya
K raków a  ii

Kielce
ii V

K rupów ki 806
K rólestw o Polsk ie 43 4
Kraków ii ii

W arszaw a Dr. P iaseck i
D rohobycz Kulig
K rólestw o Polsk ie U rban
ID" ‘ 1 '1  lO lT K O W ii

K aługa, Rosya ii

W arszaw a ii

n

Lwów
i i

i i

Drohobycz Dr. P iaseck i
Kraków K ościeliska 77

ii

Czechy
ii

ii

ii

W arszaw a
ii

Józef Sieczka
U kraina K ościeliska 28
Kraków Kulig
W adow ice K ościeliska 77
W arszaw a W illa  Jerzew o
Nisko Bystre, Jan  G ąsienica
L im anow a F ilochów ka

ii

Józ. G ąsien ica 809
T arnów K noblauch
W arszaw a C hram ców ki
K ielce C zubernat
Jasło U rban
R zeszów i i

A leksandrów Dr. C hm ielow ski
G ranica Kulig
W arszaw a Józefa N eużilow a

a
K rzystyniak 19

T arnów C hałub ińsk iego  787
W arszaw a K rupów ki 806
Kraków Przecznica

ii
K rupów ki 25

W arszaw a K asprusie, F e rb e r
K raków Dr. C hw istek

71

W arszaw a
i i

D r. P iaseck i
Lw ów li

P ete rsbu rg Ł ukaszów ka 168
K raków Ti

U kraina W alczak N r. 31
G zerniow ce U rban
Lw ów Stacya klimatyczna

2
3
1
3
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łazienki w Zakopanem
na Krupówkach

obok B iu ra  S tacy i k lim a ty c zn e j i A ptek i

otw arte  codziennie  od 6 rano  do 9 w ieczór, 
w  n iedziele  od 6 do 10 rano  i od 4 do 9 

p o p o łudn iu .

W  now o i w ygodnie urządzonych Ł azienkach 
w a n r ow ych w ydaje się kąp iele  c iep łe , żim ne, 
ig liw iow e, borow inow e, tusze i w szelkie p ro 
cedu ry  hydropatyczne pod  nadzorem  lekarza.

O liczne odw iedziny  uprasza
z wysokim szacunkiem

S .  K r z e p t o w s k i ,
b. kąpielowy w Zakładzie Dra Chramca.

=1

SPÓŁKA HANDLOWA w ZAKOPANEM
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

p o l e c a :
w szelkie tow ary ko lon ia lne  i spożyw cze; w ina, rum y, likiery, rosolisy  i piwo. 
P o rce lan ę , szkło, naczynia  kuch en n e  blaszane i żelazne. M ateryały p isem ne, przy- 
b o .y  do szycia, toaletow e i galantery jne. B ieliznę b iałą , w łóczkow ą i prof. D ra 
Jaegera. W szelk ie  w yroby w  zakres h a n d lu  żelaznego w chodzące. W yroby k o 

szykarskie, p łó tna, k ra jow e i b ieliznę sto łow ą.

S k ł a d  s e r d a k ó w  w ł a s n e g o  w y r o b u .
Wielki skład wyrobów drzewnych, rzeźbionych według wzorów Wgo 

Stanisława Witkiewicza.
S pó łka  H and low a zaopatrzona je s t we w szelkiego rodzaju  tow ary po trzebne tak 

d la  ludności m ie jscow ej jak  i d la  przybyw ających na  sezon gości.

E T O r e E  w a Ę m z ł w m m ^k
N a j p o p u l a r n i e j s z e  p is m o  p o l s k i e . 1

W ychodzi codziennie w dwóch edycjach: rannej i w ieczornej, oprócz św iąt i dni poświątecznych, 
w które wychodzi raz jed en  na dzień.

i

C e n a  p r e n u m e r a t y :
W Warszawie: rocznie rs. 9, półrocznie rs. 

4 kop. 50, kw artalnie rs. 2 kop. 25, miesięcznie 
kop. 75.

Za odnoszenie do dom u dopłaca  się m ie
sięcznie kop. 5.

Na prowincyi i w Cesarstwie: rocznie rs. 12, 
półrocznie rs. O, kw artalnie rs. 3, m iesięcznie rs. 1.

Za granicą: m iesięcznie rs. 1 kop. 50. 
N um er pojedynczy wieczorny kop. 5 ; po 

ranny kop. 3.
Adres dla depesz: W arszawa, W arszkurjer.

„ „ listów: W arszawa, Kurjer W arszawski

C e n a  o g ł o s z e ń :
Reklamy: za jed en  wiersz garm ontow y albo 

jego miejsce pierwszy raz 25 kop., każdy na 
stępny raz kop. 20

Koresp. prywatna po cenie reklam. 
Nekrologja: za wiersz 15 kop.
Zwyczajne ogłoszenia: za jed en  wiersz pe 

titowy albo jego miejsce pierwszy raz 10 kop., 
każdy następny raz 8 kop.

Małe ogłoszenia za jed en  w yra z  po 2 kop. 
każdy raz; ogłoszenie m in im um  20 kop. 

Nadesłane: za jeden  wiersz rs 1.

JAN FISCHER
w Pałacu Spiskim w Krakowie.

Magazyn papieru, przyborów szkolnych, 
rysunkowych, farb, towarów galanteryjnych 

i perfum.
P ra c o w n ia  b ile tó w  w iz y to w y c h .

! S P E C Y A L N O Ś Ć !

jedyne w kraju wydawnictwo papierów listowych z wi
dokami T A T R  i Z A K O P A N E G O ,

z d e w iz a m i z d z ie ł

K ra sz ew sk ieg o , M ick iew icza z «Pana T adeusza*  
i W I D O K A M I  K R A K O W A .

W y r ó b  k ra jo w y .

Cena pudełka 1 złr. 25 et. —  Do nabycia w Zako
panem w Spółce Handlowej.
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WYSPRZEDAŹ
wyrobów

galanteryjnych, snycerskich, stolarskich
o r a z  t o k a r s k i c h  

b. Zakopiańskiego

TOW. P K Z i m D  DRZEWNEGO
ulica Kasprusie L. 9 parter drzwi Nr. 1.

Skład otwarty każdego dnia od go
dziny 11 do 1 przedpołudniem i od 

2 do 4 popołudniu.


